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Przedpłata:
włąeej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
tasmin przedsiębiorstwa, złoteniu pracy, przerwaniu ko- 
munlkacji, otrzymujący nie ma prawa iądać pozatermi- 
Mwych dostarczać gazety, lub zwrotu eony abona­
mentu. Za dział ogłoezen. rod a kej

• <-• o głotx. pobiera ad wiaraza 
osz e ni a • inro. (7 łam.) 10 gr, >• reklamy na 

»tr. 3-łatn. w wiedomciciaen potocznych 30 gr na pierw­
szej itr. 50 gr. Rabatu udziela aia przy czqttem ogła­
szaniu. -Głos W ąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, irodą i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja nl. Mickiewicza 11

J

Nr. 129 Rok VI

Propaganda niemiecka za rewizją 

granie Polski.
Czyje grenice powinny zostać zrewidowane?

Prasa gdańska podała niedawno wiadomość, 
jakoby na ostatnim zjeździe radykałów francu­
skich w Bordeaux 50 deputowanych miało pow ­
ziąć coś w rodzaju uchwały w sprawie rewizji 
zachodnich granic Polski i zwrotu  Pomorza Niem ­
com. Biuro Prasowe warszawskiego M in. Spraw  
zagranicznych wydało wprawdzie komunikat, za 
przeczający temu, niemniej jednak lansowanie 
podobnych pogłosek dowodzi jasno, że propagan­
da niemiecka za rewizją granic naszych zatacza  
coraz to szersze kręgi. W arto więc poświęcić  
tej sprawie trochę miejsca.

Prasa niemiecka  wogóle od dłuższego czasu 
przepełniona jest artykułami na temat .popra­
wienia* granic wschodnich Rzeszy. Poprawienie 
to, a raczej dążenie do nowego rabunku ziem  
polskich, trafiło widocznie do przekonania wszy­
stkim bez wyjątku  warstwom społeczeństwa nie­
mieckiego, bez względu na ich przekonanie po­
lityczne.

Doskonale charakteryzuje to nastroje, panu­
jące po tamtej stronie granicy, całą psychikę te­
raźniejszą Niemiec, które z dnia na dzień rosną 
w siły i w oczach całej Europy, bez żadnych 
przeszkód z jej strony, z całym spokojem i sy­
stematycznością przygotowują się do przywróce­
nia stanu rzeszy z roku 1914.

Niepokojący to wielce objaw, że ci sami 
Niemcy, którzy dążąc  do  opanowania świata wy­
wołali najstraszliwszą w dziejach wojnę, po u- 
pływie sześciu lat od uprawomocnienia się Tra­
ktatu W ersalskiego, są już tak pewni siebie, że 
głoszą, .arbi et orbi“ konieczność zmiany granic 
ustalonych w tymże traktacie, co byłoby równo­
znaczne z przekreśleniem całego traktatu.

Porozumienie  francne.-niemieckie, jakie wcze­
śniej czy później wskutek konieczności gospo­
darczych dojść musi do skutku, usuwa na nie­
określony dziś przeciąg czasu sprawę Alzacji i 
Lotaryngii. Niemcy czują doskonale, że są je- 
szcse zasłabi, aby stawiać na porządku dzien­
nym sprawę tych terenów, z drugiej zaś strony 
obecna polityka Rzeszy niemieckiej, prowadzona 
przez jednego z najzdolniejszych polityków nie- 
mieokich, jakim  jest bez wątpienia Streseman, —  
związana jest wieloma nićmi z Francją i Niem ­
cy w najbliższej przyszłości unikać będą wszyst­
kiego, coby podrażnić mogło ich  zachodniego są­
siada. Są jeszcze bowiem tereny niemieckie, na 
których znajdują się francuskie wojska okupa­
cyjne.

Natomiast z tern większą zaciekłością rzueili 
się Niemcy do walki o rozszerzenie swych gra­
nie wschodnich. Rozzuchwaleni tern, że tak w  
Angl  ji jak  i we  Francji znajdują się jednostki, gło­
szące konieczność tworzenia silnych Niemiec, 
mogących współdziałać  przy ogólnym warsztacie 
ekonomicznym Europy. — Niemcy rozpoczętą 
walkę prowadzić będą z coraz to większą siłą, a 
w pomoc im przyjdzie rosnąca wciąż potęga  go­
spodarcza ich kraju.

Polska nie może bezczynnie przypatrywać 
się tym złowrogim dążeniom niemieckim. Nie­
zależnie od tego, co czynić będzie nasza dyplo­
macja, cały naród powinien nieustannie i z niey 
słabnącą stanowczością przeciwstawiać się akcji 
niemieckiej, godzącej w całcść granic naszych.

Jednym ze sposobów naszej kontrakcji po­
winna być potężna, na całą Europę idąca propa­
ganda na rzecz t zw. terenów niewyzwolouych. 
Niechaj zagranica dowie się, że Traktat W ersal­
ski nawet po oddaniu nam Pomorza, potrakto­
wał nas po macoszemu, pozostawiając poza ob­
rębem Rzeczypospolitej miljony Polaków.

W ięe  najpierw  granica śląska. W brew  wszel­
kim zasadom słuszności i sprawiedliwości na­

rzucono nam plebiscyt na Górnym Śląs­
ku. A kiedy bohaterski lud polski odniósł tam  
zwyóięstwo i w sposób  zdecydowany opowiedział 
się za Polską —  podzielono Śląsk na dwie czę­
ści, oddając część większą z powrotem wrogowi.

Dalej jest powiat złotowski z 60.000polskiej 
ludności. Dla kolei z Piły do Chojnic, potrze­
bnej rzekomo Niemcom, 60 tysięcy Polaków za­
kuto z powrotem w kajdany niemieckie.

Na północy mamy cale powiśle, składające 
się z czterech polskich powiatów, mamy W armję 
i M azury. Jest tam lud z krwi i kości polski, 
obliczający się olbrzymią cyfrą 600,000 dusz. 
Ale nie uświadomiony narodowo, a w pewnej 
części nawet zgermsuisowany. Urządzono tam  
parodję plebiscytu, z góry  oddając wszelkie atuty

Dwa wielkie włamania w Jabłonowie.
Jabłonowo. W nocy z dnia 2 na 3 bm. szaj­

ka nieznanych włamywaczy dokonała w Jabło­
nowie dwóch śmiałych włamań do tut. składów  
kolonjalnyoh.

I tak włamano się do składu p. Kokoszyń- 
skiego, gdzie zrabowano większą ilość czekolady 
39 puszek sardynek, grzebienie penzdleitd. ogól­
nej wartości przeszło 500 zł.

Następnie włamali się tej samej nocy i ci 
sami sprawcy do składu p. Skoniecznego  M ichała

Zamboni ofiarą, pomyłki?
Rzym. W edług nadeszłych wiadomości z ! 

M edjolanu zabicie Zamboniego, niedoszłego rze­
komego mordercy M ussoliniego ma być straszną | 
pomyłką. Jak stwierdzono, cała rodzina Zam ­
boniego sympatyzowała szczerze z faszyzmem, 
a młody Zamboni niedawno wniósł prośbę o 
przyjęcie do związku młodzieży faszystowskiej.

„Monarchja czy Republika"?
Polskie organizacje monarchistyczne żądają plebiscytu.

W arszawa. Na nadzwyczajnem  posiedzeniu 
Zarządu głównego monarchistycznej organizacji 
włościańskiej postanowiono domagsć się od rzą­
du przeprowadzenia plebiscytu w sprawi® formy 
ustroju państwa polskiegoc Zarząd monarchi- 
stycznej organizacji włościańskiej stoi na stano­
wisku, że ani obecny Sejm, ani przyszły nie da 
dostatecznego odzwierciedlenia nastroju ludności 
i to osiągnąć można tylko przez plebiscyt: M o- 
narchja czy Republika, która jedynie sprawę tę 
wyświetlić może. Podobno projekt plebiscytu

Ustąpienie wojewody pomorskiego?
Dowiadujemy się z miarodajnych sfer, 

że świeżo mianowany wojewoda pomorski p. 
Kazimierz Młodzianowski ma podobno ustą-

Niemcy proponują Francji sojusz wojskowy.
Pod płaszczykiem takiego „sojuszu** obcięliby

Paryż. Znany, wybitny przemysłowiec nie­
miecki Arnold Rechberger ogłosił w „Avenir* 
artykuł, w którym oświadcza się za podpisa­
niem niemiecko-francuskiego sojuszu wojskowe­
go. Ze względu na osobę i stanowisko, jakie 
zajmuje Rechberger w polityce niemieckiej, ar­
tykuł ten nabiera szczególnej wagi.

M iędzy inncmi Rechberger w  artykule swym  
pisze dosłownie: „Sojusz wojskowy niemiecko- 
francuski powinien  zawierać następujące przepi­
sy: Francja i Niemcv  gwarantują sobie wzajemnie 
swoje granice przeciwko wszelkim atakom trze­
cich naństw. Z francuskich i niemieckich ge­
nerałów ma być utworzony sztab generalny, 
który będzie dowodził tak francuską, jak i nie­
miecką armją. Generalny sztab ten będzie miał 
prawo kontroli nad wszystkiemi wojskami tak  

Niemcom. Nic dziwnego, że na mocy tego sfał­
szowanego plebiscytu wszystkie te tereny wpa- 
dły w rękę Niemcom.

Tak się przedstawiają granice polsko-niemie­
ckie. Krzywdy jakie tu Polskę spotkały powin­
niśmy znowu przypomnieć całemu światu, aby  
odwrócić jakiekolwiek myśli o oddaniu Pomorza 
Niemcom. Umysły polityków, pragnących zmia­
ny granie Polski trzeba zaprzątnąć myślą o na­
szych prawach do terenów polskich poza grani­
cami Rzeczypospolitej.

Jesteśmy narodem miłując}  m pokój i nie 
chcemy zdobywać gwałtem  oderwanych od Polski 
ziem. Ale to co dzisiaj posiadamy potrafimy  
obronić w sposób godny 30-miljonowego narodu.

gdzie w sposób bardzo śmiały rozbili biuro i ka­
sę, poczem zrabowali 3000 ił gotówki or&z różne 
przedmioty wartości 1000 zł.

Sprawcy po dokonaniu włamania uszli nie- 
spostrseżeni przez nikogo. Na miejscu włama­
nia u p. Skoniecznego pozostawili włamywacze 
część skradzionych rzeczy, pomiędzy innemi 
kilka monet niemieckich, gdańskich i rosyjskich. 
Policja prowadzi energiczne śledztwo.

Sądzą, że w czasie zamieszania, jakie powstało  
po oddaniu strzału do M ussoliniego, prawdziwy 
sprawca  zamachu zdołał zbiedz, a młody Zambo­
ni stał się niewinną ofiarą zemsty faszystów. 
Dotychczas oprócz ojc* Zamboniego, który jest 
zamożnym właścicielem  drukarni w  Bolonji, are 
sztowano dwóch jego braci i ciotkę.

spotkał się z zainteresowaniem czynników poli­
tycznych a koła prawicowo-nsejonalistyczne za­
powiedziały poparcie koneepcji plebiscytu.

W jednym z salonów arystokratycznych 
odbyło się liczne zebranie przedstawicieli kół 
konserwatywnych reprezentowanych w Nieświe­
żu, na którem to zebraniu omawiano sytuację 
polityczną i wypowiedziano się za poparciem  
akcji w sprawie plebiscytu M onarchja czy Re 
publika.

pić ze swego stanowiska i to już w uajbliż 
szych dniach.

Niemcy armję swą podwyższyć do 300,000 

francuskiemi, jak niemieekiemi. Sztab general­
ny opracuje ewentualny plan obrony francu­
skich i niemieckich granic. Stosunek armji 
francuskiej do niemieckiej zostanie ustalony jak  
5:3, tj. francuska armja ma liczyć 500.000 ludzi, 
niemiecka zaś 300 000 ludzi. Belgja ma być po­
łączona z francusko-niemieckim sojuszem woj­
skowym*.

W  dalszym ciągu Rechberger oświadcza, że 
taki legalny publiczny sojusz wojskowy odpo­
wiadałby militarnej godności obu narodów i po­
grzebałby w ten sposób w Niemczech myśl re­
wanżu. Gdyby sojusz taki doszedł do skutku  
— pisie Rechberger — żadna nielegalna próba 
sprowokowania wojny przeciw Francji nie by  
łaby możliwa.



Cnrodtieje przed sądem.
< ieiMaala lula p’*yc<ya^ pracesa. — Sposoby locseai* prses snaehora. — Gdy wasystkle snaehorakle 

*»ble«l zawiodły dopatrzono się w chorobie uraecaeala prsea czarownice i krwią rzekomej eaarownJey 

mzsowano piersi chorej. — It oskarionynfa skaaano na karę włosienia od 6 do 1 miesiąca.DCBA

S»la I-ssa Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie, gdzie za'MLKJIHGFEDCBA 

kończył się onegdaj proces K rólikow skiego stała się  znów  w !- 

dow nią sensacyjnej spraw y, w kraczającej tłem  i całym prze­

biegiem w ponure m roki średniow iecz*, oraz rzucającej jas- 

kr-iw c św iatło nz ciem notę naszych chłopów . N a w okandzie 

sądow ej znalazł się proces w łościan  z W ieliszew a, któny, da ­

jąc ujście ciem nem  w ierzeniom , w ytoczyli krew i w ieśniaczki 

Józefy Sołtysow ej, podejrzanej przez grom adę o praktyki cza ­

rodziejsk ie i urzeczenie chorej A pol nji Stschnikow ej.

D ziało się to w ubiegłym roku, w e w si W ieliszew , gm i­

nie N ieporęt, gdzie pow ażnie zaniem ogła żona gospodarza  

Stanisław a Stachnika. W edług opinji dr. Stępnia przyczyną  

choroby były cierpienia nerw ow e i anem ja, która  doprow adzi­

ła organizm do zupełnej ruiny. C hora nie opuszczała łóżka. 

B yła bezsilna i często traciła przytom ność.

Mąż jej udał się po radę do lekarzy oraz do am bula ­

torium szpitala Przem ienienia Pańskiego, nic to jednak nie  

pom ogło. W yczerpaw szy znane sobie i sąsiadom  środki do ­

m ow e Stachnik oddał łonę ped opiekę znachorów , ściągając  

ich z W arszaw y i okolic. M iędzy innem i trafił do L udw ik*  

O rganow skiego z pow iatu M akow skiego. T en po zbadaniu  

m oczu chorej przez szkiełko zdecydow ał:
— T o jest w ielka choroba, która nie jest jednak sam a  

s siebie, lecz zadała ją pew na kobieta niew ysoka i czarniaw a. 

D acie chorej lekarstw o, które przyrządzę i w ykąpiecie ją w ie­

czorem w słonej w odzie, a w ów czas ona sam a w yjaw i naz­

w isko tej, która ją orzekła.
Stachnik w ziął lekarstw o, przyrządzone z m chu zdjęte­

go s trzech krzyży przydrożn ch, w ody św ięconej i jakiegoś  

płynu i zastosow ał je w raz ze słoną kąpielą.

R zeczyw iście Stachnikow a w kąpieli w ypow iedziała  naz­

w isko Józefy Sołtysow ej. Przypom niano sobie, że Sołtysow a, 

której rysopis rgadzał aię z podanym przez znachora, w padła  

niegdyś niespodzianie do m ieszkania Stachników w czasie  

śniadania, uciekając przed napaścią któregoś z sąsiadów . 

Z darzenie to w yw arło pono duże w rażenie na  Stachnikow ej. 

W  tym m niejw ięcej czasie rozpoczęła się jej choroba. C ała  

w ieś tadesydow ała, łe to Sottysow a urzekła chorą.
Stachnik w ybrał się z tą w iadom ością do  O rganow skie­

go, który polecił zbić do krw i rzekom ą czarow nicę i posm a- 

ow ać jej krw ią piersi chirej. Stachnjk idąc za w skazaniam i

Pogłoski o zamiarze ustąpienia min. 

Meysztowicza.

.R obotnik* podaje pogłoskę, że m in. M eyszto ­

w icz m a w najbliższym czasie ustąpić ze zajm o ­

w anego stanow iska m inistra spraw iedliw ości dla  

objęcia jednej z tek gospodarczych. M inistrem  

spi a  w iedli w ości m iałby zostać jeden ze znanych  

praw ników .

Sensacyjne aresztowanie b. naczelnika 

policji śledczej w Warszawie.
Podejrzany o uprawianie szpiegostwa.

W arszaw a. O negdaj został aresztow any w  

W arszaw ie kom isarz policji B achrseh, b. naczel­

nik brygady śledczej, która specjalnie zajm ow a­

ła się w ykryw aniem  fałszyw ych  w alut, oraz  spra­

w am i fałszerstw a banknotów B anka Polskiego. 

W  spraw ie B aobrachs, ukazały się sw ego czasu  

rew elacje w prasie w arszaw skiej, m . i d . w  „G ło ­

sie Praw dy". W skutek  tych rew elacyj B aehrach  

został usunięty z policji. W yjaśniają zkól m ia  

rodajnych, że aresztow anie kom isarza B achraeha  

niem a nic w spólnego z tem irew elacjam i. Praw ­

STA N ISŁA W  JA SIN SK I.

M y i oni...
II.

Jeśli Ludw ik Stasiak w pracy  na  drodze re­
w indykacji kultury polskiej w kierunku sztuki i, 
nauki z całą bezw zględnością w ydobyw a to , co  
jest istotnem naszem praw em i naszą w łasnoś­
cią, a co z taką skrupulatnością  zagrabiono  Pol­
ce, to A ntoni C hołoniew ski inaugurując szeroko  
zakrojoną akcje w kierunku  odzyzkania  zachod ­

nich granic zjednoczonej Polski w całej ich  
przyrodzonej rozciągłości.

„H istorja  likw idacji w ojny św iatow ej —  pi- 
sze C hołoniew ski — przekonyw a, źe t. zw . o- 
pinja publiczna, spożytkow ana w  um iejętny  spo ­
sób m oże się stać nieobojętnym  czynnikiem  
w szelkich gier politycznych i nieraz w ielkich  
roztrzygnięć. W ym ow nym  tego przykładem  są  
sukcesy, jakie  za pom ocą prasy i publicystyki, a  
w ięc typow ych środków urabiania opinji publi­
cznej, zdołał osięgnąć w śród przem ian  pow ojen­
nych żydow ski ruch syonistyczny. Jeżeli ży- 
dow stw o zachodnie zdołało dla egoizm u  w yw al­
czyć u Ententy polityczną koncesję w postaci 
żydow skiej siedziby narodow ej w  Palestynie, tj. 
w łaściw ie bez jednego w ystrzału zdobyć pań ­
stw o, i jeśli dla naszych starozakonnych na  
w schodzie europejskim  zdołało w śród układów  
pokojow ych w yszachrow ać niesłychane przyw i­
leje pod form ą zabezpieczenia praw  m iejszości 
narodow ych, to w szystko to stało się dzięki 
zręcznem u w yzyskaniu siły , jaką w  rzeczach po ­
litycznych m oże stanow ić odpow iednio przygo­
tow ana i użyta opinja publiczna. C o  siła ta  jest 
w stanie osięgnąć, m ieliśm y sposobność śledzić  
na przykładzie  aspiracji politycznych  ukraińskich  
a naw et nie  ogólno-ukraińskich, ty lko  cząstkow o-  
ukraińskich, jak  np. w schodnio-galicyjskich,  przy  
likw idacji w ojny św iatow ej. R usini w schodnio-  
galicyjscy, elem ent św iatu zupełnie nieznany, 
bez najm niejszych zasług cyw ilizacyjnych, poli­

znachora udał się 28-go grudnia 1925 r. w raz ze sw ą teścio ­

w ą D ubską di m ieszkania Sołtysow ej i zaiądał kategorycznie  

by zdjęła urok, rzucony na jego żonę, grożąc w przeciw *  

nym  razie pobiciem . Sołtysow a w yrzuciła g ści za drzw i i 

w niosła na nich skargę do księdza I policjń
W ieś zaw rzałt, krew ni i sąsiedzi Stachników napadli 

na m ieszkanie Sołtysow ej, usiłując w yciągnąć ją z dom u. Je­
dna z córek  napadniętej poczęła oblew ać aw anturników  w rząt­

kiem , synow ie zaś chw ycili za siekiery i w yparli ich z  m iesz­

kania. D rzw i zaparto od zew nątrz. T ym czasem  przed do ­

m em Sołtysow ej zebrał się tłum , złożony z kilkuset osób. 

W okół rozległy się w rogie okrzyki,
—  B rać czarow nicę, duszę z niej w yw lec!

T łum na czele ze Stefanem  O ktabą uzbrojony w sie­

kierę i Józefem Pontą trzym ającym  w ręku rew olw er, w yw a­

lił drzw i I w targnął do m ieszkania. Sołtysow a, nie m ając  

w yjścia, zgodziła się iść do Stachników . G dy przybyto na  

m iejsce Stachnik uderzył Sołtysow ą w piersi tak m ocno fe 
upadla na ziem ię. N apastnik przygniótł kobietę kolanam i i 

począł bić ją pięściam i po tw arzy. Popodbijał jej oczy, po ­

rozcinał tw arz i w argi i w ybił trzy zęby. T ym czasem teścio­

wa Stachnika podsunęła m iskę pod głow ę nieprzytom nej Soł­

tysow ej zbierając płynącą krew .
R ozpoczął się akt cd^zynanla choroby. D ubska oka- 

dzała m ieszkanie, Stachnik zaś przystąpił do  nacierania  krw ią  

piersi żony, odm aw iającej głośno pacierz. Z ebrani których  

na odchodnem Stachnik pokropił św ięconą w odą, rozeszli się  

do dom ów w przekenaniu spełn ienia chrześcijańskiego obo ­

w iązku.

Sołtysow a przyszedłszy do siebie udała się na poste­

runek policyjny z zam eldow aniem .

W  rezultacie na ław ie  oskarżonych prócz  O rganow skie- 

gn, trzech Stachników , D ubskich i O ktabów zasiadło ogółem  

14-tu oskarżonych. W szyscy zaajdująsię pod zarzutem w yw o­

łania  rozruchu i publicznego zbiegow iska które dopuściło  się  

gw ałtu  na osobie Sołtysow ej.

R ozpraw om  przew odniccy sędzia R ykaczew ski. O skar­

ża prokurator G oldsztein , obronę głów nych oskarżonych  w no ­

szą ad  w . Jarosz i H ofm okl-O strow ski. A d  w . Skoczyński w  

im ieniu Sołtysow ej w nosi pow ództw o  cyw ilne strat m oralnych  

i m aterjalnych w w ysokości 1.000 zł.

dziw ą sensację stanow i fakt, iż B aehrach został 

przekazany w ładzom w ojskow ym i osadzony  

w C ytadeli w arszaw skiej, co stw arza dom ysł, żę  

podejrzany jest o szpiegostw o.

B achrsch jest żydem !

Podwyższenie taryfy kolejowej z dniem 
1 grudnia.

W arszaw a. W brew inform acjom , jakie się 

ukazały w prasie, jakoby m inister kom unikacji R o- 

m ocki na posiedzeniu R ady gospodarczej m iał 

ośw iadczyć, że spraw a podw yższenia taryfy kole­

jow ej została odłożona do 1 stycznia 1927, m ini­

sterstw o kom unikacji podaje do w iadom ości, że  

projekt podw yżki taryf kolejow ych znajduje się w  

opracow aniu. Podw yżka ta w ejdzie w życie z  

dniem 1 grudnia br.

Prezydent Mościcki składa wieniec na 
grobie śp. Narutowicza.

W arszaw a. W  dniu zadusznym  o godz. 13  

p. Prezydent R zeczypospolitej w tow arzystw ie  

szefów kaneelarji cyw ilnej i w ojskow ej p. C ara  

i pułk. Zahorskiego m ajora Prystora orsz  

adjutantów r udał się z Zam ku do katedry w po ­

tycznie raczej obciążony znanem w ysługiw a­
niem się austrjackiem u absolutyzm ow i, nie  roz­
porządzający żadnym rodzajem istotnej siły , 
elem ent ten w  postaci różnych sezonow ych fi­
gur politycznych, zdobył sobie był na pew ien  
czas m iejsce reprezentacyjne i praw o odzyw a­
nia się w gronie uznanych zdaw na jednostek  
państw ow ych. Poniew aż żadnych słynnych  ty ­
tu łów ku tem u nie było, m ożna to przypisać  je­
dynie odpow iedniem u obrobieniu politycznej o- 
pinji św iata, przy pom ocy literatury propagan- 
dystycznej i prasy.

O G dańsk pow inna była Polska stoczyć w  
opinji publicznej św iata batalję uporczyw ą, w y ­
trw ałą, odpow iednio w cześnie rozpoczętą, zna­
kom icie przygotow aną. Trzeba było św iat za­
rzucać tysiącam i w agonów literatury agitacyj­
nej, z której zarów no przyjaciel, jak i w róg do ­
w iadyw ałby się przy poparciu w szelkich m ożli­
w ych m aterjałów naukow ych, historycznych, 
krajow ych, etnograficznych, statystycznych, han ­
dlow ych i t. d., że z jakiegokolw iek punktu  w i­
dzenia rzecz by się rozw ażało, G dańsk jest Pol­
ski niezaprzeczoną w łasnością i bez G dańska 
nie m oże Polska istnieć.

A żeby jednak m ożna było te dw ie naczel­
ne praw dy całem u św iatu w poić trzeba było, 
aby one odpow iednio m ocno w zrosły w św ia­
dom ość sam ego narodu polskiego, trzeba było  
w pojęciach tych ten naród w ychow ać. G dy  
w stanow czej chw ili czynniki przyjazne nam  
w ysunęły na porządek dzienny kw estję w łącze­
nia G dańska do Polski, gdy nasze najw yższe  
ciało reprezentacyjne, pow ołane do czuw ania  
nad in teresam i polskim i w chw ili stanow czego  
ich rozstrzygania się stanęło niejako z bronią  
4 nogi, aby ostatnie jeszcze ataki na nasze  
pozycje odeprzeć a ostatnie zabiegi ochronne  
ze w szystkich poprzeć, w ow ej chw ili pow inno  
było spontanicznie niejako  w ystąpić  przed obli 
czem całego św iata sam o społeczeństw o polskie 
z elem entarnym  jakim ś aktem  m anitestacyjnym  
na rzecz odzyskania G dańska, jako naszej od ­

dziem iach której apoezyw ają zw łoki prfaydenta  

G abrjela N arutow icza. Pow itany u w ejścia do  

katedry przez duchow ieństw o p. Prezydent R ze­

szy  pospolitej udał się do krypty śp. Prezydent*  

N arutow icze, gdzie złożył w ieniec z napisem : 

Pierw szem u Prezydentow i R zeczypospolitej —  

Prezydent Ignacy M ościcki.

Bank Polski posiada wielkie ilości walut.
Prow izoryczne zestaw ienia w ykazują, że  

B ank Polski w  ostatniej dekadzie października  
skupił obcych w alut przeszło o 1 m ilj. dolarów  
w ięcej, aniżeli sprzedał na giełdach. W  ten  
sposób zostaną  pokryte straty w zapasie  obcych  
w alut przeniesione w ciągu pierw szych dw uch  
dekad października.

„V. Tydzień Akademika/1
Pan Starosta w ydał nast. odezw ę:

Do Obywateli Powiatu Wąbrzeskiego!
W iadom o ogólnie, że M łodzież A kadem icka 

B tudjująca  na uniw ersytetach, znajduje  się  obecnie  

w  w yjątkow o ciężkich w arunkach cierpiąc nie­

dostatek i często skrajną  nędzę. Stan taki trw ać  

dłużej nie pow inien, gdyż kw estja bytow ania  

m łodzieży akadem ickiej jest kw estią narodow ą, 

bow iem m łodzież akadem icka stanow i przyszłość 

naszego narodu i podw alinę przyszłej naszej 

m ocarstw ow ej potęgi. O ile pom ożem y jej te­

raz spisąznie i hojnie, utrw alim y jedno z naj­

w ażniejszych zagadnień naszego państw ow ego  

bytu. C el, w obec którego w ażności należy w y ­

tężyć w ssystkie siły , całą narodow ą energję.

W  pełni przekonania o potrzebie pom ocy, 

niezam ożnym akadem ikom urządza Pom orski 

K om itet Pom ocy Polekiej M łodzieży A kadem ic­

kiej w czasie od 4— 14 listopada rb . „V . Ty ­

dzień A kadem ika* na terenie całego W ojew ódz­

tw a Pom orskiego.

W szystkie m iasta, w sie i obszary dw orskie  

w  pow iecie  w zyw am  w ięc w  m yśl odezw y  K om ite­

tu W ojew ódzkiego i Pana W ojew ody Pom or­

skiego do bezzw łocznego zorganizow ania na te­

renie każdej gm iny kom itetów lokalnych, które  

zajęłyby się zbieraniem w j& knajszerśzej m ierze  

funduszów  na eel pow yżej określony.

Pp. B urm istrzów , W ójtów , Sołtysów i Prze­

łożonych obszarów  dw orskich  upraszam , by  przy ­

stąpili bez zw łoki do stw arzania w Sw oich  

obw odach kom itetów „Pom ocy Polskiej M łodzieży  

A kadem ickiej".
Pp. W ójtom , polecam , by dopilnow ali ze  

Sw ej strony utw orzenia się  kom itetów  „Tygodnia  

A kadem ickiego" w gm inach Sw oich obw odów  

udzielając pom ocy i rady  tym  pp. Sołtysom , któ ­

rzy nie m ają w praw y  do  tego  rodzaju  organizacji.

Pom im o kryzysu gospodarczego i trudnego  

położenia finansow ego, w jakim  chw ilow o znaj­

dują się w szystkie w arstw y społeczeństw a m u ­

szą się znaleźć pieniądze na um ożliw ienie ńieza; 

m ożnym  zdolnym  akadem ikom  ukończenia studji 

ze w zględu na pierw szorzędne znaczenie, jakie  

posiada „V . Tydzień A kadem icki" zapew niający  

N arodow i kadry św iatłych i w szechstronnie w y ­

kształconych obyw ateli.

w iecznej, praw ej, a zarazem niezbędnej nam  
w łasności. Polityk, stojący na św iatow ej try ­
bunie — w danej sytuacji politykiem takim  
byłby reprezentant, Francji —  kóryby ilustru ­
jąc niejako sw e w yw ody, w skazać m ógł ręką  
na kipiący w ulkan w oli narodow ej, zyskał był­
by  niezaprzeczenie potężny  atut dla  przeforsow a ­
nia sw ego postulatu. N iw a kw estji polsko-gdań- 
skiej leżała przed nam i w  całej okazałości  sw e­
go zaniedbania, zarów no na zew nątrz, jak i na  
w ew nątrz. „D yplom atyczne* 4, przew ażnie żyda­
m i obsadzone „placów ki" polskie nie poruszyły  
palcem , aby sfery polityczne na zew nątrz u- 
sposobić lo jalnie dla polskich aspiracji gdań­
skich. Tern m niej zadano sobie trudu w W ar­
szaw ie, aby ogół polski pouczyć, jak w ielka 
spraw a jego m a się rozstrzygnąć. R ozum ieli­
śm y, że w rażenie w św iecie byłoby się osią­
gnęło w tedy, gdyby w Polsce na tysiącach  
zgom adzeń publicznych zapadły były grom kie  
uchw ały dom agające się rew indykacji G dańska, 
poprzysięgające w ytrw anie aż do skutku przy  
żądaniu jego zw rotu i w skazując, że ze stano  
w iska polskiego jest to w arunek sine qua non  
zachow ania pokoju w Europie. G dyby tysiąca­
m i depesz o pow zięciu takich uchw ał zasypane  
były stoły obrad w W ersalu, w rażenie takiej 
m anifestacji byłoby niechybnie na naszą prze­
m ów iło korzyść. A le czyż człow iek znający  
polskie stosunki, m ógł łudzić się chociaż przez  
chw ilę, aby ogół polski, a przynajm niej jego  
czoło, zdobyło się na taką spontaniczną m a­
nifestację.

C ały naród polski pow inien był system a­
tycznie przynajm niej przez jedno pełne pokole­
nie przygotow yw ać się na w ielki m om ent prze  
jęcia z pow rotem w  sw e w ładanie zatoki gdań ­
skiej, jako jedynej drogi dostępu do m orza. 
N ie zaskoczyłaby nas była próba zgw ałcenia  
naszych praw  nieprzygotow anych, N ie potrze­
bow aliśm y byli pracy, któza w ym agała całych  
lat. i to w ielu lat, usiłow ać pom ieścić w  obrębie  
dni i tygodni." C . d. n.



Obchód św. Stanisława Kostki wZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA1 4 1 8 0 0 2 4 DCBA

U ? u b . w  to re k  o d b y ło  s ię w  w ik a rjó w c e z e ­

b ra n ie n ie o m a l w s z y s tk ic h p re z e s ó w tu te js z y c h  

to w a rz y s tw , b ra c tw  k o ś c ie ln y c h  i w ła d z , n a k tó -  

re m  u c h w a lo n o  je d n o g ło śn ie  n iż e j p o d a n y  p ro g ra m  

o b ch o d u  Ś W . S ta n is ła w a K o stk i w  n a s z e m  m ie śc ie .  

Z e b ra n ie  z a g a ił k s . p ró b . Z a k ry ś , w ita ją c  o b e c n y c h  

i d z ię k u ją c z a p rz y b y c ie . D o p ió ra p o p ro s ił  

k s . p ro b o sz c z k s . w ik a re g o L e w a ń c z y k a , k tó ry  

z a ra z e m  p rz e c z y ta ł p ro g ra m  k s . g e n e ra ln e g o s e ­

k re ta rz a K a t. S to w . M ło d z ie ż y . N a s tę p n ie p o ru ­

s z o n o k w e s tje p rz e m ó w ie n ia n a ry n k u . J e d n o ­

g ło ś n ie p o p ro sz o n o in s p e k to ra s z k o ln e g o p a n a  

R e isk ie g o , k tó ry  ró w n ie ż  s ię n a to z g o d z ił. P o ­

te m  w y b ra n o k o m ite t o b c h o d o w y  s k ła d a ją c y s ię  

z p rz e d s ta w ic ie li w ła d z i p re z e só w w s z y s tk ic h  

to w a rz y s tw . D o  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  w y b ra n o  

k s . p ró b . Z a k ry s ia , p p . R u jn e ra i C z e rw iń sk ie g o .

Program uroczystości.

I . T ry d u itm : p ią te k 1 2 . X I., s o b o ta 1 3 . X I.

i n ie d z ie la 1 4 . X I., s k ła d a ją c e  s ię z n ie s z p o ­

ró w  z  W y s ta w ie n ie m  N a jśw . S a k ra m e n tu , s p o ­

w ie d z i ś w . m ło d z ie ż y  i w s p ó ln e j K o m u n ji ś w .

N ie sz p o ry 1 . w  p ią te k i w  s o b o tę  o g o d z . 8 -e j j 

w ie c z ., 2 . w  n ie d z ie lę  o g o d z . 3 p o  p o i.

Kronika kościelna.
D iecez ja C h ełm iń sk a .

P e lp lin . K b . w ik s ry J a n  M a z e lla s B ro d n i­
c y  o tr sy n ia w  b ie ż ą c y m  ty g o d n iu in s ty tu c ję  n a  
p ro b o s tw o w  J e le a ie z u , p o w . T u c h o la . K s . P a ­
t r io c ie M , ż y c z y m y n a te ra s ta n o w isk u ja k n a j-  
w ię c e j b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż e g o . R e d .

M ió d  s z tu c z n y  je s t  n ie z b ę d n y  

d o p ie c z e n ia p ie rn ik ó w n a  

g w ia z d k ę

O K I  S Ł A W  (P 0 M 0 B Z E ).

Wiadomeśd potoczne
W ą b rzeźn o , d n ia 5  l is to p a d a 1 9 2 6 r .

— Gościnny występ operetki Toruńskiej. W  u b . p ią ­
te k  w  s a li h o te lu  D w ó r W ą b rz e s k i o d b y ł  s ię  w y s tę p  o p e ­
re tk i T o ru ń s k ie j , p rz y  d o ś ć l ic z n y m  u d z ia le  p u b lic z n o ś c i  
—  c o  b y ło  d la n a s  n ie la d a  n ie s p o d z ia n k ą —  z w ła s z c z a ,  
ż e  p rz e d s ta w ie n ie o d b y ło s ię  p o d  k o n ie c  m ie s ią c a —  n a  
p ię ć m in u t p rz e d  „ p ie rw s z y m * . R a d z il ib y ś m y  n a  p rz y ­
s z ło ś ć S z a n . D y re k c ji T e a tru , a b y  p u b lic z n o ść b y ła  c o ś ­
k o lw ie k  p rę d z e j u w ia d o m io n ą , a n ie  d w a  d n i  p rz e d  p rz e d ­
s ta w ie n ie m . M a m y  n a d z ie ję , ż e n a p rz y s z ło ś ć  n ie  b ę d z ie  
s o b ie  ż a ło w a ła  re k la m y , k tó ra  z a w s z e b y ła , je s t i b ę d z ie  
n a jp o tę ż n ie jsz y m s p rz y m ie rz e ń c e m a r ty s tó w  i te a tru .  
N a to , ż e p o m im o w s z y s tk o s a la b y ła d o ś ć p o w a ż n ie  
w y p e łn io n a  p u b lic z n o śc ią , l ic z y ć  z a w sz e  n ie  m o ż n a , g d y ż  
s ta ło  s ię to  ty lk o  d z ię k i s z c z ę ś liw e m u  z b ie g o w i o k o lic z ­
n o ś c i .

S a m  d o b ó r  s z tu k i ja k  i w y k o n a n ie  je j b y ło  p o p ro s tu  
w z o ro w e . W y s ta w io n ą z o s ta ła o p e re tk a K a lm a n a  p . t .  
.Król skrzypków** c ie s z ą c a  s ię o d  d a w n a  z n a k o m ite m  p o ­
w o d z e n ie m  n a  w s z y s tk ic h  p ra w ie  s c e n a c h e u ro p e js k ic h .  
N ic w ię c d z iw n e g o , ż e i w  W ą b rz e ź n ie u c z y n iła fu ro rę .  
O s o b y  a k to ró w  w y w ią z a ły  s ię  z s w e g o  z a d a n ia  z n a k o m i­
c ie , a  ro z e n tu z ja z m o w a n a p u b lic z n o ś ć n ie  s z c z ę d z iła im  
—  ta k m iłe j d la k a ż d e g o a r ty s ty n a g ro d y w  p o s ta c i  
h u c z n y c h  o k la s k ó w .

N a w e t n a jw ię k s z y  n ie p rz y ja c ie l o p e re tk i m u s i  p rz y ­
z n a ć , ż e ty m  ra z e m  o d b y ło s ię w s z y s tk o  b e z z a rz u tu  
d z ię k i n ie z m o rd o w a n e j p ra c y  i z d o ln o ś c io m  re ż y s e ra  p .  
Krugłowskiego, k tó ry  z a ra z e m  p rz y ją ł n a  s ie b ie w y k o n a -  

I n ie n a jtru d n ie js z e j i z a s a d n ic z e j ro li p ry m a s a  (k ró la ) c y ­
g a n ó w  —  P o li R a c a . O  te rn  ja k  ją  w y k o n a ł n a p ró ż n o b y  
s ię  k to  s i li ł p is a ć , g d y ż w s z y s tk ie s ło w a k ry ty k i s ą  tu  
n ie  n a  m ie js c u , a  s ło w a p o c h w a ły  s ą z b y t b la d e  w  s to ­
s u n k u  d o  ś w ie tn e j g ry  te g o  p ra w d z iw e g o ' „ a r ty s ty  z B o ­
ż e j ła s k i* * —  Z  in n y c h ró l n a jb a rd z ie j m a lo w n ic z o  i n a j-  
s w ie tn ie j w y p a d ła  ro la  c y g a n k i S a r i , k tó rą k re o w a ła  p .  
Uonowlcz, a  lu d z k i, ję z y k  p ró ż n o b y  s ię s i li ł o d m a lo w a ć  
z a c h w y t p u b lic z n o śc i ja k i k re a c ja ta  o b u d z iła .

B ra w o m  i o k la s k o m  n ie  b y ło  k o ń c a . Z a ró w n o  ś w ie t­
n a u ro d a  a r ty s tk i , p o d n ie s io n a  je s z c z e  ś w ie tn o śc ią  s tro ju  
c y g a ń s k ie g o —  ja k i c u d o w n a p o p ro s tu  g ra , s p ra w iły ,  
z e e fe k t o s ią g n ię ty  z o s ta ł n a d z w y c z a jn y . R ó w n ie ż n a d ­
z w y c z a j w s p a n ia le w y k o n a ł s w ą  ro lę p. Ilcewicz ja k o  
c z ło n e k  ra d y  o p ie k u ń c z e j C a d e a u . T e  t r z y  k re a c je  ś w ie -  

r -n o ś e ią w y k o n a n ia w y ra ź n ie o d c in a ły  s ię o d  re sz ty  ró l .  
IN ie ^ z n a c z y  to  je d n a k , a b y  ta  , ,r e sz ta “ w y p a d ła  s ła b o  lu b  
lo la d b . N ie l A le s a m  u k ła d s z tu k i c z y n ił je m n ie j ę fe -  
U to w n e m i —  p o m im o , ż e  s a m i a r ty śc i g ra li  b a rd z o  d o b rz e  
[b e z  n a jm n ie jsz e g o  z a rz u tu .
I , .B y ł to je d e n z n a jm ils z y c h w ie c z o ró w , ja k ie o -  
p ta tn io  b y ło  m o ż n a p rz e ż y ć w  W ą b rz e ź n ie .
|  ~  N a  z a k o ń c z e n ie m u s im y  p rz y p o m n ie ć  S z a n . P u -
|jh c z n o śc i  n a s z e g o  g ro d u ,  ż e  s p ó ź n ia n ie  d o  te a tru  b y n a jm n ie j  
p ’e  n a le ż y  d o  d o b re g o  „ to n u “ . A l— k a

I . W ieczó r p ieśn i. Z a p o w ie d z ia n y  n a  n ię -  

f jz ie lę  7 b m . w  s a li h o te lu  D w ó r  W ą b rz e s k i w ie -  
p ó r  p ie ś n i to w . ś p ie w u ś w . C e c y lji z a p o w ia d a  

n a d z w y c z a j in te re s u ją c o . N a jw ię k s z ą s tra k -  
F ia s ą p ie ś n i s o lo w e , k tó rą o d ś p ie w a z n a n a  
I c e m o n a  c z ło n k in ie . P rz e d s ta w ie n ie  a m a to rs k i®  
P t- » Z ło ty  s tru m ie ń * o d e g ra n e  z o s ta n ie  z n a j ­

S p o w ie d ź  ś w . m ło d z ie ż y :

1 . s z k o ły p o w s z e c h n e  w  c z w a rte k  o  g o d z .  

3 p o  p o ł.

2 .  g im n a z ju m  w  p ią te k  o g o d z . 3 .

3 .  B ra c tw a i S to w a rz y s z e n ia K a t. M ło ­

d z ie ż y  m ę s k ie j i ż e ń s k ie j, S o k o la i m ło ­

d z ie ż y n ie z o rg a n iz o w a n e j w s o b o tę  o  

g o d z . 3 .

K o m u n ja  ś w . w s p ó ln a  w  n ie d z ie lę n a n a b o ż e ń ­

s tw ie s z k o ln e m  o g o d z . 9 3 0 .

II . P o ch ó d b ra c tw  i to w a rz y s tw .

Z b ió rk a to w a rz y s tw  z e s z ta n d a ra m i i z o r ­

k ie s trą  6 3 p . p . w  n ie d z ie lę 1 4 . X I. o g o d z .  

2 p o  p o ł. n a p la c u lu k s u s o w y m , n a s tę p n ie  

p o c h ó d  n a n ie s z p o ry d o k o ś c io ła i p o  n ie ­

s z p o ra c h z k o ś c io ła u lic ą P rz e m y s ło w ą n a  

R y n e k , p rz e m o w a  i ro z w ią z a n ie p o c h o d u .

III. A k a d cm ja  u rz ą d z o n a p rz e z S to w a rz y s z e n ia  

K a to lic k ie j  M ło d z ie ż y  m ę s k ie j i ż e ń s k ie j w  n ie ­

d z ie lę w ie c z o re m .

IV . S p rzed a ż n a lep ek o d  c z w a r tk u  p o c z ą w s z y ,  

s p rz e d a ż  z n a c z k a i o b ra z k ó w  ś w . S ta n is ła w a  

n a u lic a c h i n a ry n k u w  n ie d z ie lę o d  ra n a .

V . D ek o ra c ja m ia sta w  n ie d z ie lę  p rz e z  w y w ie sz e ­

n ie c h o rą g w i.

w ię k s z ą s ta ra n n o ś c ią . C z y s ty z y s k  p rz e z n a c z a  
s ię n a c e le k o ś c ie ln e . M a m y n a d z ie ję , ż e S z a n .  
O b y w a te ls tw o b io rą c n a u w a g ę z a w s z e c h ę tn ą  
p ra c ę T o w . ś w . .C e c y lji* w  u ś w ie tn ie n iu n a b o ­
ż e ń s tw , c z y  to  z o k a z ji u ro c z y s to ś c i k o ś c ie ln y c h  
lu b N a ro d o w y c h p o p rz e i z a c h ę c i s w ą l ic z n ą  
o b e c n o ś c ią je sz c z e d o  g o r liw s z e j p ra c y .

P o c z ą te k p u n k tu a ln ie o g o d z . 7 ,3 0 B ila ty  
p o p rz e d n io d o n a b y c ia u  p p . C h w ia lk o w s k ie g o  
i S ig u rs k ie g o .

—  W y b icie szy b w y a ta w o w y ch . W  n o c y  
z n ie d z ie li n a p o n ie d z ia łe k  o k o ło g o d z . 1 s z e j n ie ­
z n a n i s p ra w c y w y b ili s z y b y w y s ta w o w e u  f ry z je ­
ra p . J a n a R a d z im iń s k ie g o  o ra z  u  z ło tn ik a  p . B rz o ­
s k i . U  p . B . s k ra d z io n o k ilk a z e g a rk ó w . S z k o ­
d y  s ą n ie z n a c z n e . P o lic ja je s t ju ż p o d o b n o  n a  t ro ­
p ie s p ra w c ó w .

—  P rzed sta w ien ie G im n . k lu b u W io śla r ­
sk ieg o „ V a m b res ia“ . W e w to re k d n ia 9 . b m . o  
g o d z . 7 ,3 0 w ie c z o re m  w  s a li „ D w o ru  W ą b rz e s k ie ­
g o " u rz ą d z a  G . K . W . B V a n ib re s ia “ s w re d o ro c z n e  
p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rs k ie . O d e g ra n ą b ę d z ie „ P o -  
sa żn a  J ed y n a czk a ' 4 F re d ry  ( s y n ) . S z a n . O b y w a ­
te ls tw o  m ia s ta  i o k o lic y  p o s p ie s z y  z a p e w n e  t łu m n ie  
n a o w o  p rz e d s ta w ie n ie , w ie d z ą c , ż e „ V a m b re s ia *  
z a w sz e  s ta ra  s ię ta k o w e o d e g ra ć k u  o g ó ln e m u  z a ­
d o w o le n iu .

—  1 0  ta n ich  d n i. S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m  
z w ra c a m y u w a g ę n a 1 0 ta n ic h d n i z n a n e j n a m  
f irm y  F ilip  B ia łeck i u l. K o le jo w a . J a k s ię d o ­
w ia d u je m y  u d a ło  s ię p . B ia łe c k ie m u  z a k u p ić d u ż y  
w y b ó r to w a ró w  w  d o b ry m  g a tu n k u i p o n a jn iż  
s z y c h  c e n a c h . D a lsz e s z c z e g ó ły p a trz o g ło s z e n ie .

N o w o o tw a rty h o te l. J a k  s ię  d o w ia d u je m y  

z c z ę ś c i in s e ra to w e j n a s z e g o  p is m a , p . S ieg m iilier  
n o w y  w ła śc ic ie l „ H o te lu P o lo n ia 1 ' (d a w n ie j „ H o te l  
V ic to r ia " ) o tw ie ra w  s o b o tę d n . 6 l is to p a d a p o  

g ru n to w n e m  o d n o w ie n iu  lo k a l te n  n a  n o w o . W ię c  

z n ó w  je d e n w ię c e j p rz y b y te k d la p o k rz e p ie n ia  

i c ia ła  i d u c h a . D la  s m a k o s z ó w  d o s k o n a ła  k u c h n ia  

p o d  k ie ro w n ic tw e m  d o św ia d c z o n e j k u c h m is trz y n i, 

d la ż ą d n y c h  p o k rz e p ie n ia d u c h a ( s p ir i tu s )  w s z e l ­

k ie g o ro d z a ju n a p o je b e z - i a lk o h o lo w e . D la  

p rz y je m n ie jsz e g o s p ę d z e n ia c z a s u w  ty m  lo k a lu  

z a a n g a ż o w a ł w ła ś c ic ie l k o n c e r t a r ty s ty c z n y , z ro ­

z u m ie s ię , ż c  n ie  p rz y  p u s ty m  s to lik u . K rę g ie ln ię ,  
b ila rd  f ra n c u s k i o ra z  s a lk ę  z  p o s a d z k ą  p a rk ie to w ą  

n a w ie c z o rk i i z e b ra n ia to w a rz y sk ie —  w s z y s tk o  

to s ta w i n o w y w ła ś c ic ie l d o d y sp o z y c ji s w y c h  
g o ś c i . (Ż y c z y m y  m u  p o w o d z e n ia  i ro z w o ju  p rz e d ­

s ię b io rs tw a . R e d .)

—  C o  s ię  d z ieje  w  p rzy ro d zie w  listo p a d z ie .  
O d la tu ją : s z p a k i, ( s k ó rc e ) g o łą b  s in ia k ,  z ię b a , c y ra n -  
k a , s ło m k a , b e k a s , (c z a s e m  z im u je  u n a s ) , b ło tn ia k  
z b o ż o w y , c z a p la .

P rz y la tu ją  z  p ó łn o c y , je ż e li  ś n ie g i i z im n o  i b a ­
w ią d o  k o ń c a lu te g o  i p o c z ą tk ó w  m a rc a : p o ś w ie r -  
k a , ś m ig u la , k rz y ż o d z ió b , g il, je m io łu s z k ą , o rz e ­
c h ó w k a , m y s z o łó w  w ło c h a ty , c z e c z o tk a .

—  D zies ięc io lec ie H a rcerstw a  P o m o rsk ie ­
g o . H a rc e rs tw o  P o m o rs k ie ś w ię c ić b ę d z ie w  1 9 2 7  
ro k u d z ie s ię c io le c ie s w e g o is tn ie n ia . W  z w ią z k u  
z te m  o d b ę d z ie s ię z lo t w s z y s tk ic h h a rc e rz y P o  
m o rz a , k tó ry  m a  z a d o k u m e n to w a ć i w y k a z a ć , ż e  
w y siłk i p ie rw s z y c h h a rc e rz y w c z a s a c h n ie w o li  
u c z y n io n e , n ie p o s z ły n a m a rn e , a H a rc e rs tw o  
P o m o rs k ie  n ie s ie i n ie ść b ę d z ie s w ó j s z ta n d a r  n a ­
ro d o w y w y s o k o .

—  K o w a lew o . W ie c z o rn ic a T o w . P a ń  M iło ­
s ie rd z ia  ś w . W in c e n te g o  a P a u lo . W  n ied zie lę? , 
b m .  o d b ę d z ie  s ię  w  s a li p  Z ilk o w e j  w ieczern ica  T o w . 
P a ń  św . W  in cen teg o  a  P a u lo p o łą c z o n a z k o n ­
c e r te m , lo te r ią , k o łe m  s z c z ę ś c ia i td . N a ig łó w n ie j  
s z ą  c z ę ś c ią c a łe j w ie c z o rn ic y  s ą ta ń c e . B u fe t  b ę ­
d z ie za o p a trzo n y  w  w sze lk ie sm a k o ły k i. K a ż ­
d y , k tó ry  p ra g n ie o d n ie ś ć d u ż o  e s te ty c z n e g o  z a d o ­
w o le n ia , a z a ra z e m z a k o s z to w a ć s e rd e c z n e g o  

s w o jsk ie g o  h u m o ru  n ie c h  n ie  o p u ś c i te j s p o s o b n o ś c i ,  
k tó rą d a je m u p o w y ż s z a w ie c z o rn ic a . N ie p o trz e ­
b a c h y b a d u ż o  z a c h ę c a ć , g d y ż  k a ż d e m u  w ia d o m o , 
ż e d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y n a g w ia z d k ę d la n a jb ie d ­
n ie js z y c h  n a s z e g o  g ro d u . K to  n ie  p rz y b ę d z ie  to  o k a -  
ż e , ż e d o la b ie d n y c h  je s t m u o b o ję tn ą —  (Z a te m  
w s z y sc y w  n ie d z ie lę o 5 p o p . w  s a li p Z ilk o w e j 
s ię z o b a c z y m y . R e d .)

—  G o lu b . 1 . 1 1 . 2 6 . L ic z n e  b o lą c z k i tra p ią  
c z ło w ie k a w  ty c h o b e c n ie c ię ż k ic h c s a s a e h . I  
p o d a tk i d rę c z ą i z im n o d o s k w ie ra ! J e d n a k  o  
p ró c z w s z y s tk ic h  d o le g liw o ś c i d o s k w ie ra  o b y w a  
te lo m  g o lu b s k im  je s s e z e je d n a i to  n ie re g u la rn e  
i n ie p u n k tu a ln a  d o s ta rc z a n ie  tu te js z y m  m ie s z k a ń ­
c o m  p o c z ty . P is z ę  o te m , b o w ie m , ż e to s io  
m o ż n a n a p ra w ić . Ń a iz e m  m ia s te m  p o w ia to w e m  
je s t —  W ą b rz e ź n o  (z n a n a  rz e c z ! ) P o n ie w a ż  s y ­
n a w y s ła łe m  d o  te g o  g ro d u  n a d a ls z ą e d u k a c ję ,  
p is z ę d o n ie g o l is ty  a  o n o d w ro tn ie d o  m n ie .  
L is t je d n a k w y s ła n y  z G o lu b ia d o W ą b rz e ź n a  
(o d le g ło ś ć o k o ło  3 0  k m .) d o c ie ra  d o  m ie js c a  p rz e ­
z n a c z e n ia d o p ie ro  p o  2 — 3 d n ia c h . L is t w y s ła ­
n y  z W ą b rz e ź n a d o  G o lu b ia p o trz e b u je  te g o  sa ­
m e g o  c z a s u . J ę d n a k w y s ła łe m  d o  s y n a  l is t w e  
w to re k d n ia 2 6 p a ź d z ie rn ik a . P o n ie w a ż s y n  
m ia ł p rz y je c h a ć w  s o b o tę d o d o m u , w ło ż y łe m  
d o l is tu d w a z ło te n a k o le j. S y n  p rz y je ż d ż a w  
s o b o tę  i z a p y ta n y c z y o d e b ra ł l is t , o d p o w ia d a  
ż e d o  s o b o ty ż a d n e g o  n ie o d e b ra ł! A  w ię c l is t  
w y s ła n y  d n ia  2 6 .  u b .  m . n ie  b y ł  je s z c z e  3 0 . u b . m . w  
W ą b rz e ź n ie .

M o ż e b y  o d p o w ie d n ie c z y n n ik i z e e h c ia ły  z a ­
ją ć s ię tą s p ra w ą i m o ż e b y p o s ta ra n o ;? s ię a b y ,  
p rz e s y łk i p o c z to w e p o trz e b o w a ły k ró ts z e g o  c z a  
s u  d o  d o s ta n ia s ię n a m ie js c e p rz e z n a c z e n ia .

C z e k a m y !  G o lu b ia k .

—  C h ełm n o . O s o b is te  W  p o n ie d z ia łe k  25 u b m .  
o o e jp o p o ł. p o b ło g o s ła w ił w k o ś c ie le fa rn y m  k s .  
d z ie k a n R o g a ia z w ią z e k m a łż e ń sk i p . b u rm is trz a  
Z a w a d z k ie g o z p . W in ia rs k ą , c ó rk ą z a s łu ż o n e g o  
k u p c a p . W in ia rs k ie g o . P o ś lu b ie p o d e jm o w a li 
ro d z ic e p a n i m ło d e j g o ś c i w  d o m u s w y m  z s ta ro ­
p o lsk ą  g o ś c in n o śc ią . — -

M ło d e j p a rz e z a s y ła m y  n a  te j d ro d z e „ S z c z ę ś ć  
B o ż e * .

— T o ru ń . (N o w e p is m o ) J a k n a s in fo rm u ją  
w n a jb liż s z y m c z a s ie ro z p o c z n ie w y c h o d z ić w  
T o ru n iu p is m o c o d z ie n n e b e z p a r ty jn e , p o ś w ię c o n e  
z a g a d n ie n io m  n a re d o w e m z e  s z c z e g ó ln ie js z e m  u w ­
z g lę d n ie n ie m  p o s tu la tó w  P o m o rz a . P is m o  to  b ę d z ie  
n o s iło  ty tu ł „ P rz e g lą d  P o m o rs k i* i m a g ru p o w a ć  
z e s p ó ł n a jp o w a ż n ie js z y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  z  ró ż ­
n y c h  d z ie d z in  ż y c ia i p ra c y .

f in eh T o sra rzy W jr .
— Wąbrzeźno. Z e b ra n ie p le n a rn e S to w . K a t. M ło ­

d z ie ż y  Ż e ń sk ie j,  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia 7  b .m .o  g o d z .  
1 ,3 0 n a s a li w  W ik a ijó w c e . O  k o tr ip le tn y u d z ia ł d ru h e n  
; p a ń  n ie c z y n n y c h  p ro s i  Z a rz ą d

— Wąbrzeźno. D z iś w  w ą te k o g o d z . 8  m e j w ie c z  
o d b ę d z ie s ię  p o g a d a n k a Stow. Kat. Młodz. Polskiej w  Wika- 
ry jc e , w  s p ra w ie s trz e la n ia p re m ja w e g o . P rz y b y c ie  w s z y s t­
k ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e . Z a rz ą d .

— W^brrefno. K o ło P o d o f ic e ró w  R e e rw y Z . Z , 
W  c z w a r te k  o g o d z . 8 w ie c z . o d b ę d z ie s ię m ie s ię c z n i e  z e -  
b rs n ie . N a p o tz ą d k u  o b ra d b a rd z o  w a ż n e s p ra w y . N a  z e ­
b ra n ie  p :z y b ę d ? ;e  d e le g a t z w ią z k u . U p ra sz a  s ię o  p rz y b y c ie  
w s z js tk fc h  c z ło n k ó w  i g o ś c i k o le g ó w  p o d o f ic e ró w

Z a rz ą d .

Wąbrzeźno, Z e b ra n ie T o w , P o w s ta ń c ó w  i W o ja ­
k ó w  w  s p ra w ie s trz e la n ia p re n ijo w e ito ,  o d b ę d z ie s ię  w  p ią te k  
d r .ia 5 . b m . o g o d z . 8 ,3 0 w ie c z . w  s a li h o te lu  p o d  „ B ia ły m  
O rłe m * * . P rz y b y ć  ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n e

Z a rz ą d .

- Wąbrzeźno. Baczność Członkowie Związku 
Podoficerów Rezerwy Ziem Zach. W  n ie d z ie lę o  g td z . i p o  
p o ł. Z b ió rk a w s -y s tk ic h  c z ło n k ó w , w  s lrz t lr ic y  c e le m  w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  s trz i la n iu . P rz y b y c ie  o b o w ią z k o w e

Z s rz ą d .

, —Wąbrzeźno. Baczność Towarzystwo Przysposo­
bienia Wojskowego: P o w s ta ń c y  i W o ja c y  P o d o f ic e ro w ie  R e ­
z e rw y , T o w a rz y s tw o  S o k ó ł, M ło d z ie ż K a t. B ra c tw o  S trz e le c ­
k ie : W  n ie d z ie lę o  g o d z . I , p o . p o i, o d b ę d z ie s ię  s trz e la n ie  
p re m je ro w e w  S trz e ln i y .  Z a rz ą d .

•w/ .“Wąbrzeźno. Baczność Sokoli. T o w . P o w s t 
i W o ja ’, o w W ą b rz e ź n o u rz ą d z a w  n ie d /ie lę d n ia 7 . X I. 2 6 .

g p d z . 2 -g ie j p o  p o łu d n iu  o s tre s trz e la n ie  o  n s g ro d y  z  w s p ó ł­
u d z ia łe m  lo w . S o k ó ł i in n y c h T o w a rz y s tw . D n  h o w ie  k tó ­
rz y c h c ą b ra o  u d z ia ł w  s trz e la n m  w in n i s ię z g ła s z a ć w  w y ­
ż e j p o d s n y m  d n iu  o  g o d z . p o  p o ł, w  S trz e ln ic y .

Z a Z a rz ą d
C z c łe m !  C z e rw iń s k i p re z e s .

T  ż e b ra n ie k ó łk a R c ln ic z e g o o d b ę d z ie
s  ę w  n ie d z ie lę 7 l is to p a d a  b . r . w  lo k a lu  p . K lim k a  o  g o d z .  
4 P °  Z a rz ą d .

Wąbrzeźno. B a c z n o ś ć  c ? e la d n ic y  w s z y s tk ic h  z a w o ­
d ó w  rz e m  e s ln ic z y <  h !

Z e b ra n ie  c e le m  z a ło ż e n ia  T o w a rz y s tw a , c z e la d n ik ó w  o d -  
b V w ź L S ię . .w  n ie d z fe le , d n 7 l is to p a d a 1 9 ’6  r . o  g o d z . 2  p o p .  
w ^ W ik a r jo w c e ,
W s z y s tk ic h c z e la d n ik ó w w z g l, p o m o c n ik ó w  rz e m ie ś ln ic z y c h  
J a K n a ju p rz e jn iie j z a p ra s z a

K o m ite t o rg a n iz a c y jn y .

• j  ~ K ó łk o R o ln ic z e . Z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię
w  n ie d z ie le b . m o g e d z . 4 p o  p o ł. u  p . S ro k i. O  l ic z n y  
u d z ia ł c z łn n k o w  o ra z  g o ś c i , p ro s i  Z a rz ą d

,. ~ Kowalewo B a c z n c ś ć . Z e b ra n ie  n re d ę c z n e  K o ła P o d ­
o f ic e ró w B e z . o d b ę d z ie s  ę d n ia 7 l is to p a d *  o  g o d z . 4 - te i  
w  s a li to w a rz y sk ie j p . P a c z k o w s k ie g o  u l. H a lle ra .

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  p -ż ą d a n e .
Z a rz ą d .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : B o le s ła w  S z c z u k a  W ą b rz e ź n o  
D ru  k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u W ą b rz e sk ie g o * 1 W ą b rz e ź n o



W czwartek, dnia 4 listopada br. o godz. I1/* po poł. I 
rozstała się z tym światem po ciężkich, a z wielką cierpliwo- I 
ścią znoszonych bólach, w domu swego teścia w Wąbrzeźnie, I 
zaopatrzona św. Sakramentami na drogę wieczności, moja naj- I 
droższa żona, nasza najukochańsza matka 1

WANDA BRZOSKOWSKA 
z domu ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAO sińska

w kwiecie wieku, licząc lat 21. |
Przez cały czas swego krótkiego żywota pełnego pracy | 

i poświęcenia dla swoich, odznaczyła się Zmarła szlachetnością 1 
charakteru, wypełniając niestrudzenie obowiązki matki i żony. I

Niechaj niebiosa nagrodzą Jej dobroć i miłość, za które I 
ja w naszem krótkotrwałem małżeństwie odwdzięczyć się nie I 
byłem w stanie. ... .

Pamięćoprzedwcześnie Zmarłej w mera życiu nie zagaśnie.
W głębokim żalu pogrążony mąż I

Alfons Brzostowski i
oraz dzieci R ita M arja i B rygida M arja

Lisewo, dnia 4 listopada 1926 r.
Przeniesienie zwłok z domu żałoby przy ul. Pomortkloj do koScIoła parafjal- 

Ropo odbędzie się w niedzielę, dnia 7 bm. o godz. 4 po pot., pogrzeb w poniedziałek, 
dnia 8 bm., o godz. 8 rano. i

@ a ■

Sprzedaż drzewa
W  sobotę 6 bm . od godz. 10 przed  

poi. w oberży w Stanislaw kach pu­

blicznie licytow ane będzie następujące 
drzewo:

szczapy, kije, drągi

i drzew o użytkow e
O godz. 5 po poł. w związku z po­

wyższą licytacją odbędzie się

wydzierżawienie ziemi 
76 m órg, w 11 parcelach, 

leżącej przy granicy U ciąź.

H rabiow skie N adleśnictw o
O str^m eebo.

Polecam stale!
Świeżo paloną kawę, her­
batę. kakao, palminęmar 
garinę, smalec amery­
kański, holenderski, olej 
jadalny, owoce suszone, 
cytryny sardynki, za­
razem duży zajazd, staj­
nie zimowe w dobrem 
stanie. Specjalne wina 
zagraniczne i krajowe 
oraz likiery rumy, araki 

konjaki i t. d.
J. C H M IEL E W SK I

Kolejowa 5.

W  gnie<3«ielę, dnia  
7 bra. O dbędslc się  

zatoń toiiczn 
na którą uprzejmie za­
prasza gospodarz 

Jan Przybylski

W  niedzielę dnia  

7 bin. o gods. 6-tej w . 
odbędaie się  

zabaiaa taoeczaa 
w sali p. O strow skie ­

go w M ySli  w en na któ­
rą zaprasza gospodarz

Państw . Jiadleśniet  w o  L eśno p. K ow alew o  
powiat Wąbrzeski 

sprzedawać będzie publicznie za natych­
miastową zapłatą w dniu 9. XI. 26 r. 
o godz. 9-tej przed poł. w C hełm ży  
w hotelu „Centralnym" w rynku dla za­
spokojenia potrzeb lokalnych z wyklu­
czeniem handlarzy drewna — większą 
ilość drew na opałow ego z eksploatacji 
lasu państw, domeny. D źw ięczno pow . 
T oruń. Po zaspokojeniu potrzeb okol, 
ludności zostaną dopuszczeni handlarze 
drewna.

Państw ow y  N adleśniczy
Z Y SK N A (E L E K O ŚC IE L NE !

To®. Spieou młodzieży Żeńskiej
św . C ecylji w  W ąbrzeźnie

uraądsa w B iedsielę, 7. X I. 2®  r. t  sali p. 
K aesyO sklego hotel „D w ór W ąbrseski* 1

Wieczór Pieśni
połączony z przedstaw ienieity am atorsK iem

PR O G RA M :

Część I.
Przem ow a ks. Patrona
PleSń  T ow arxyska  śpiew chórowy P. Maszyński 
Postój piękna goląbeesko śpiew chórowy 

Moniuszko 
M inion Romanza solo Thomas
D laczego teraz nie m ogę gdzleS z

solo Napoleon Rutkowskr 
Część II.

K ołysanka śpiew chórowy Karol Prosnak 
N onsta op. 27 Beethoven
K rakow ianka śpiew chórowy F. Nowowiejski 

Część III.
Przedstaw ienie am atorskie p. t.

Z łoty Strum ień
Fragm ent z  życia  
po przedstawieniu

C eny m iejsc; Rezerwowe 2,50 zł, I miejsce 2 zł 
II miejcce 1,50 zł, wstęp na salę 1 zł. Bilety 
poprzednio do nabycia u pp. Chwiałkowskiego 
i Sigurskiego. Początek o godz. 7,30 wieczorem 

Kasa otwarta od godz. 6,30 wieczorem.

G E N E R A L N A  PR Ó B A
w piątek dnia 5 listopada br. o godz. 7 wiecz.

O liczny udział prosi
Z A R ZĄ D

z winem 2,00 zł
Sobota

I. Z npa czarniną z kluseczkam i rosół
II. Siekanka, zaw ijanki -

m . G ulasz, kaczka pieczona z m odrą ka ­
pustą, befsztyk duszony z cebulą a la  
G rinberg

IV . K om pot.

N iedziela
I. Z upa pom idorowa rosół po angielsku  

II. Parów ki aitki królew ieckie
III. Z razy duszone po chłopsku, indyk  pie­

czony z jarzynką, sznycle w papryce
IV . Ł egum ina

Poniedziałek
I Z upa grochow a, rosół s kury

II. Ż eberka  sos km inkow y  kura  w  potraw ce 
III, Pieczeń  cielęca, kiszka pieczona sw o ­

jego w jrobu, w ątróbka z cebulą
IV . Sałatka z kiszonego ogórka.

Flundry — piklingi — śliw ki — w ą  
gorg w ędź. — łosoś —  m inogi —  op. 
śledzie —  zaw . śledzie —  z& p. śledzie  
Serdele brabarckie — sardynki w o- 
liw ie — kilosy Inżne —  sery tylży ­

ckie, szw ajcarskie śm ietankow e 

poleca

Skład delikatesów
Pr. Szym ański.

N iniejszem  podajem y do publicznej 
w iadom ości, że w m yśl uchw ały K o­
m isji E lektrow ni i postanow ienia Z a­
rządu zezw ala się na pobieranie prą ­
du dla zapędzania m otorów li tylko  
od godziny 7-m ej do  16- tej z przerw ą  
obiadow ą od 12 tej do 13-tej

Z arząd E lektrow ni M i^sK iej

FILIP BIAŁECKI, WĄBRZEŹNO
H allera 9  ad ponledsialbn  8  listopada 10 nadzoyczainyeh tanich dni do eiw artbn 18 listopada H allera 9

Aby mojej Szan. Klienteli dać sposobność zaopatrzyć się na porę zimową w dobre towary po znacznie zniżonych cenach 

urządzam w swoim składzie

TANICH DNIsr*
Sprzedaję wszelkie bławaty jak płótna, barchany, pościelowe, fartuchy, materjaly ubraniowe, ulstrowe, eleganckie materjaty 

na suknie damskie, jedwabie, aksamity po cenach fabrycznych. Gotowe ubrania, paltoty, jupy, płaszcze damskie, dywany, chodniki, 

firany, kołdry etc. ladtw jeni tania. Żadną tandetę tylko dobre towary Szan. Klientela u mnie kupuje.
Kto chce kupić coś dobrego i taniego niechaj się uda do FIL IPA B IA Ł E C K IE G O

@®®0O®@00@@0©0@©@©®0@@@000©@©
fil N O W O  O T W A R C IE !  N O W O O T W A R C I E l

©
N iniejszem podaję do w iadom ości, że z dniem  6 bm . otw ieram  na now o po gruntow nem  odnow ieniu i ulepszeniu  
daw niejszy H O T E L „V IK T O R I A “ , który prow adzić będę pod firm ą  Jg

@ HOTEL „POLONIA" ©
©

Z nakom ita kuchnia. W yborow e napoje. Pod fachow em kierow nictw em dośw iadczonej kuchm istrzyni. W ina krajow e

i zagraniczne. W ódki i lik iery. B ilard francuski. K ręgielnia. Sala z posadzką parkietow ą dla zebrań tow arzyskich  
(Q sjl i w ieczorków fam ilijnych. W F
@  =  K O  V ( E R T Ą B T T 8T 1C K SI • • > . —  ©

® Hotel „Polonia4 właśc. B. Siegmuller ©


